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3AZETA LWOWSKA
wychodzi każdego powszedniego dnia popołudniu.

Ceny  prenumeraty]
Wo Lwow ie bez dorę

czenia do domu . B ies . zł. 2  —, kwart. 6  —
< dostawą do domu . m ies. zł. 2‘40, kwart. ?•—
Ne prowincji z prze

syłką pocztową . . mies. zł. 2‘40, kwart. 7-—
Ze granicą . . . .  mies. zł. 5- —, kwart. 15-—

Numer telefonu 
REDAKCfl I 

ADMłNISTRACII 
21-17. 

Konto PKO Lwów  
Ni 504.044

ADRES REDAKCji I ADMłNISTRACII: C E N A
LWÓW, 11L. 2MOROWICZA 15 1. p. NUMERU

Listy rależy Irankować — Reklamacje
otwarte wolne od opłaty. I U  gr. i

Rękopigów nadesłanych nie zwraca się.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 w ie r s z  m i l im e t r .  (6>lt c m .  szer .)  w  z w y k ły c h  o g ł o s z e 
n i a c h  g r .  >0, w  r . a d e s ł a n e m  i w  n e k r o l o g a c h  g r .  M ,  
w k r o n ic e ,  r e p e r t u a r ,  c z i a ł  g o s p o d a r c z y ,  j a s k i  w te k ś c i e  
p r .  I d ,  p o d  r s ; ł ć w k i e m  n a  p ie rwsze]  s t r o n ie  z l .  V —. Z a  
j e d n o  s ł o w o  w d r o b n y c h  o g ł o s z e n i a c h  g r .  18, k u p n o  
i s p r z e d a ż  s ło w o  g r .  I ł ,  m a t r y m o n i a l n e ,  k o r e s p o n d e n c j e ,  
p r y w a t n e  s ł o w o  g r .  łO, d l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  g r .  I .  
Z z a s t r z e ż e n i e m  m ie j s c  25 o r c .  Z a g r a n ic z .  o  50 p rc .  d r o ż e j  

    - i ,

Zagadnienia konstytucyjne.
i.

Sejm owladztwo.
Senat Rzeczypospolitej rozpoczął 

pracę nad uchw alonym  przez Sejm w 
dn iu  25 stycznia b. r. p rojektem  lista* 
w y  Konstytucyjnej.

Form a polityczna bytu , ustrój 
państw a  — by ły  stale naczelnem za* 
gadnieniem nowoorganizującej się pań 
stwowości polskiej. W śró d  huku  dział 
i w rzawy wojennej rozbrzmiewającej 
na kresach Rzeczypospolitej, dyskuto* 
wal i uchwalał Sejm U staw odaw czy  
rozdziały  i a r tyku ły  Konstytucji marco 
wej. Była ona naogół hojną w rozda* 
wnictwie sw obód, przywilejów i wszel 
kiego rodzaju  prerogatyw  na rzecz re 
prezentacji N a ro d u  — Sejmu. Rząd w 
świetle tej ustaw y był ciałem bezwol* 
nem, żyjącem i poruszającem się pod  
dyk ta tem  i w olą  Sejmu, by ł efemery* 
dą, k tó ra  za lada podm uchem  niezado 
wolenia czy niechęci znikała, by  ustą* 
pic miejsca takiemuż samemu następ* 
cy. P rezyden t  Rzeczypospolitej w 
świetle ustawy marcowej — to przed* 
stawicicl Państwa, k tó ry  ty lko  podpi* 
suje przedłożone mu akty, nie mając 
żadnego istotnego w pływ u ustawowe* 
go na bieg żvcia i tok w ypadków . Sejm 
bvl wsiYStkiem. rząd prawie niczem.

Ten w ybuja ły  parlam entaryzm  od* 
bił się w  sposób bardzo  ujem ny na 
życiu całego Państw a i Społeczeństwa 
Ciągłe k ryzysy  rządowe i walka stron 
nictw parlam entarnych uniemożliwiły 
wszelką prace twórczą. Rozmaite dzie 
dz m- rycia gospodarczego, społeczne* 
go, kultura lnego  leżały odłogiem a 
prestige Państw a na arenie międzyna* 
rodow ej malał w sku tek  zamętu we* 
wnętrznego.

Okazało  się, że tego rodzaju  porzą* 
dek grozi przyszłości i nawet bezpie* 
czcństwu Państwa.

O b ó r  m ajowy, ująwszy władzę w 
swe ręce zaraz z samego początku wy* 
sunął hasło reform y ustroju, jako 
naczelny i najważniejszy p u n k t  swego 
program u politycznego.

I las ło  nap raw y  ustro ju  nie jest ha* 
slem nowem, wysuniętem dopiero w 
Polsce odrodzonej. Z na  to hasło cła* 
wr.a Rzeczpospolita przedrozbiorowa. 
Rzuci! to hasło w swoim czasie Skar* 
ga w swoich kazaniach sejmowych. 
N aw oływ ali  do  napraw y ustroju Mo* 
drzewski. Konarski, Kołłątaj i wielu 
innych pisarzy politycznych i mężów 
stanu, gdy byli zatroskani o losy  oj* 
czvzny, chylącej się do upadku  w w ie 
k u  X V II.  a zwłaszcza X V III .

Ale zapatrzony w złotą wolność i 
jej źrenicę, liberum veto, ogól szlachcc 
ki nie doceniał tego hasła. To tez za 
ten  brak zrozumienia rzeczy — zda* 
yeałoby się oczywistej — Polska r.a* 
płaciła u tratą niepodległości. Konsty* 
tucja 3*go Maja, będąca jedyną urze* 
czvwistnioną p ró b ą  napraw y ustroju, 
■nie była w stanie uratować Państwo 
od zaglady.bo przyszła za późno.

W  dniu 11 lis topada 191S r. Polska 
w zmaganiu orężnem uwolniła  się z 
p o d  przemocy najeźdźców, k tó rzy  
przez półtora  bezmala w ftku  deptali 
naszą ziemię. N a ró d  miał do spełnienia 
wielkie zadanie o d b u dow an ia  odzy* 
skanej państwowości. Ale ta państwo* 
wość pow inna  była stać się mocną i 
wewnętrznie zwartą, aby  ustrzec Pań* 
stwo od piętrzących się zewsząd nie* 
bezpieczeństw. To zadanie przelał na 
Sejm U staw odaw czy  Józef Piłsudski. 
Sejm U staw odaw czy  iednak nie umiał 
zapewnić m łodemu państwu form ustro 
jowych, odpow iadających s tanow isku

Przesilenie gabinetowe w Jugosławii.
Białogród, 18 X II. (P A T )  W  ko* 

łach politycznych rozeszła się pogło* 
ska o możliwości przesilenia gabine* 
towego. W e d łu g  tych pogłosek rząd 
U zunow icza  m a podać się we w to re k  
do dymisji.

Białogród. 18 XII. (P A T ) .  Pogłoski 
o przesileniu w gabinecie U zunow icza

potw ierdzają  się. D ziś rano podali  się 
do  dymisji m inister spraw  zagranicz* 
nych Jewticz i min. rolnictwa Koicz. 
Jako  pow ód  dymisji wymieniają roz* 
bieżności m iędzy tymi ministrami a 
większością członków  gabinetu w  dzie 
dzime plityki wewnętrznej.

Nowe wyroki śmierci w Sowietach.
M oskw a, 18 XII. (P A T ) .  Agencja | 

Tass donosi z Kijowa, iż na sesji kole* i 
gjum w ojskow ego sądu najwyższego 
USSR. rozpa tryw ano  sprawę 30 terro* 
rys tów  oskarżonych o przygotowy* 
wanie zamachów przeciwko urzędni* 
kom  sowieckim. Sąd ustalił, że oska* 
rżeni p rzybyli  z zagranicy dla dokona  
nia ak tó w  terrorystycznych na tere* 
nie U k ra in y  sowieckiej. W  czasie are*

sztowania w ykry to , że większość oska 
rżonych posiadała  rewolwery i gra* 

na ty  ręczne.
Sąd skazał 28 oskarżonych na karę 

śmierci i konfiskatę  mienia. W y ro k i  
zostały w ykonane. Sprawę pozosta* 
łych oskarżonych  skierowano, wobec 
stwierdzenia nowych okoliczności, do  
śledztwa dodatkow ego.

Echa incydentu w Zagłębiu Saary.
Londyn, 18 VII. (P A T ).  Korespon* 

dent dyplom atyczny  agencji Reutera 
donosi,  że nie należy przypuszczać, 
aby  incydent w Zagłębiu Saary miał 
poważne następstwa. Sprawa dotyczy 
komisji rządzącej Saary, a odpowie* 
dzialność rządu  bryty jsk iego  nie zo* 
stała zaangażowana. Oficer wmieszany 
w zajście wstąpił do  policji saarskiej j 
za pośrednictwem komisji rządzącej. 
N ie  zwracał się on o informację do

bryty jsk iego  biura  rządowego do 
spraw w erbunku .

Londyn, 18 X II.  (P A T ). Simon, od* 
pow iadając na  interpelację parlamen* 
tarną  w sprawie incydentu  w Saarze 
oświadczył, że siły wojskow e Saary i 
kon tyngen t b ry ty jsk i nie mają nic 
wspólnego z osobami, zamieszanemi w 
zajście. M inister zaznaczył, że pragnie 
by  w szyscy o tern wiedzieli.

Odroczenie wyjazdu Lavala do Rzymu.
Rzym, 18 XII. (P A T ).  W  tutejszych 

kołach fancuskich krąży  pogłoska, że 
pow odem  zwłoki w ‘wyjeździć min. 
Lavala do Rzym u są trudności, jakie 
wyłonić sic miały w toku rokow ań  na 
lemat Austrji. W praw dz ie  zagadnienie 
stosunków  jugosłowiańskich miało zo* 
stać wyłączone z pro jek tow anych  roz* 
mów m iędzy M ussolinim  a Lavalem, 
jednakże jednym  z g łównych tematów 
tych rozm ów  miała być kwestja  za= 
gw arantow ania  niepodległości A ustr ji  
na podstaw ie  ■ m iędzynarodow ego pak 
tu, podczas gdy W iochy  skłaniają się 
po d obno  do koncepcji paktu, k tó ry b y  
obejmował wszystkie wielkie mocar* 
fitwa. Francja chętnie w idziałaby jako 
sygnatariuszy paktu , również Cze*

choslowację i Jugosławję. Taki pun k t  
widzenia zdaje się nie dogadzać cal* 
kowicie W iochom , które  domagają się 
utrzym ania  hierarchji państw  w  Euro 
pie. N atom iast rokow ania  w sprawach 
kolonialnych posunąć się inialy dość 
daleko. W ed łu g  pogłosek. W iochy  
otrzymać mają na pograniczu Libji 
obszar około  120.000 kim. kw adr,  na* 
leżących dotychczas do Francji. W  
Somali francuskiem odstąp ionoby  
W iochom  obszar, graniczący z Ery* 
treą. Jeżeli chodzi o Tunis, to konwen 
cja o obywatelstwie dla W łochów  
Zostałaby przedłużona na lf) lat, Spra* 
wa obywatelstwa włoskiego zostałaby 
po upływie 30 lat ostatecznie zała* 
twiona.

Ambasador Laroche wyioebał do Paryża.
Paryż, 18 XII. (P A T ).  Intrasigeant

donosi, ze a m b .  Laroche wyjechał z 
W arszaw y  do Paryża. A m basador  od* 
będzie w Paryżu  konferencję z min. 
Lavalem, k tó ra  , j ak  twierdzi d z i e n n i k  
dotyczyć będzie wrażenia,wywołanego 
v/ Polsce przez notę francuską z dn. 
26 listopada w sprawie pak tu  wscho* 
dniego. Amb. Laroche uzyskał w W a r

! szawie, zdaniem dziennika, jeżeli nie 
i odpow iedź, to  w każdym  razie oświad 
! czenie półoficjalne. Przed swym wy* 
i  jazdem am basador przyjęty  był przez 
j min. Becka i wicemin. Szembecka. 
j O trzym a on w Paryżu instrukcje, k tó  
j re pozwolą utrzymać przyjaźń poi* 
i sko*francuską w stanie nienaruszonym.

mocarstwowem u Polski. U chw alona 
przez Sejm ten w dniu  17 marca 1921 
K onstytucja nawiązała do dawnych 
złych tradycyj z okresu  Rzeczypospo* 
litej p rzedrozbiorow ej, nadając Polsce 
rząd słaby i pozbaw iony  autorytetu.

Józef Piłsudski nie brał udziału  w 
tych pracach, gdyż ustalanie granic Pań 
stwa i wojna zwycięska pochłaniała 
jego uwagę a absorbow ała  jego twór* 
czą wolę. Tymczasem Sejm U s taw odaw  
czy rozbity  na stronnictwa, wzajem* 
nie się zwalczające, nie był zdolny

sprawować rządów  w Polsce. Obala* 
nie rządów, najczęściej bez wszelkiego 
z ich s trony  pow odu , stało się m etodą 
rządzenia, niezmiernie szkodliwą dla 
interesów Państwa. Jeżeli do tego po* 
nurego  obrazu dod am y  jeszcze bezsił* 
ność Prezydenta  Rzeczypospolitej, 
k tórego  rola, w myśl zasad skrajnego 
parlam entaryzm u, sp row adzała  się nie 
mai do  upraw nień  wyłącznie reprezen 
tacyjnych — będziemy mieli obraz 
s tosunków , k tóre  istniały w  Polsce w 
okresie t. zw. sejmowladztwa. A . L.

Nabożeństwo żałobne 
za duszę Prezydenta R. P. 

ś. p. G. Narutowicza.
W arszawa 18 X II. (P A T ). W czora j  

w katedrze św. Jana zostało odpraw io  
ne  nabożeństw o żałobne za duszę pre 
zydenta  R. P. ś. p. G abrje la  Naruto* 
wicza. N abożeństw o  celebrował w  za* 
stępstwie chorego kardyna ła  Kako* 
wskiego ks. b iskup  Gall w asyście 
kleru. N a  nabożeństw o przybyli człon 
kowie rządu  in corpore z premjerem 
prof. Kozłowskim na czele, marszałko 
wiej Sejmu i Senatu, prezes N . I. K. 
Krzemieński, prezes N . T. A dr. Heł* 
czyński, prezes B B W R . Sławek, b. 
premjer Prystor, podsekre tarze  stanu, 
p rezydent miasta, generalicja wyżsi 
wojskowi, przedstawiciele władz, de* 
degacje organizacyj i stowarzyszeń, 
oraz t łum y wiernych. Bezpośrednio po  
nabożeństw ie premjer K ozłow sk : na
czele ministrów uda ł  się do  k ry p ty  ko 
ścioła, gdzie spoczywają zwłoki pierw  
szego Prezydenta  R. P. i złożył w 
imieniu Prezydenta  R. P. Ignacego 
Mościckiego wieniec na trum nie ś. p. 
G abrje la  N arutow icza.

-Zarząd m. Warszawy 
przeciw S. A. „Elektryczność11.

Warszawa. 18 XII. (PAT.) W  dniu dzi
siejszym wydział handlow y sądu okr. w 
Warszawie przystąpił do rozpatrzenia po- 
wództwa zarządu miasta stoi. Warszawy 
przeciwko spółce ..Elektryczność" w War- 
szawie. Zarząd miasta domaga się rozwis- 
zania z winy pozwanej Ski umowy koncc- 
syjnej, zawartej między magistratem War* 
szawy a Ską w dniu 11. 1. 1902 oraz za
bezpieczenia powództwa przez zastosowa
nie sckwCstru, celem zabezpieczenia *wych 
prctcnsyj na całym majątku przedsiębior
stwa.

Administrator apostolski 
dla Łemkowszczyzny.

Citta  del Vaticano, 18 XII. (P A T )  
Dekretem  kongregacji do spraw Ko* 
ściola wschodniego, papież zamiano* 
wal księdza Bazylego Masciuka, do* 
tychczasowego proboszcza w Horzan* 
nie Wielkiej, administratorem apostoł 
skim dla Łemkowszczyzny.

Wykrycie spisku w Bułgarji.
Sofia. 1S XII. (PAT.) W  związku z w y 

kryciem organizacji komunistycznej w Has 
kowie, aresztowano dotychczas 325 osób 
cywilnych i 175 wojskowych. W  czasie rc* 
wizji przeprowadzonej w mieszkaniach a* 
resztowanych, znaleziono znaczne zapasy 
broni, amunicji i matcrjalów w ybucho
wych. Spiskowcy zamierzali wywołać bunt 
w koszarach, aresztować oficerów i dostar
czyć broni osobom cywilnym. W  czasie 
aresztowania nie było żadnych incyden
tów. W  mieście i okolicy panuje zupełny 
spokój.

Okręt wzywa pomocy.
Londyn. 1S XII. (PAT.) Norweski p a ro 

wiec „Sisto", znajdujący się na Atlantyku, 
rozesłał sygnały wzywające pomocy. N a 
ratunek pospieszył angielski parowiec ,,Bea 
w erdalt" .  Z  depeszy wysianej o godz. 
3.31 wynika, że ster statku ,,Sisto" został 
złamany, łodzie ratunkowe zostały porw a
ne przez  fale, część mostku kapitańskiego 
zniesiona. O lbrzymie fale przelewają się 
przez pokład. Dalszych wiadomości brak.



Ust otwarty kombatantów poishich
do kombatantów francuskich.

G A Z E T A  L W O W S K A  nr. ^98 z dnia 19 grudnia 1954 r. ^ * t , * ,

Gen. Roman Górecki,  iako prczcs 
Federacji Polskich 2.wiąrków O b ro ń 
ców Ojczyzny wystosował pod adre« 
sem Federacji K ombatantów francu- 
skich list otwarty, w którym w sio; 
wach serdecznych i prostych wypo- 
wiada najniewątpliwiej w imieniu ca> 
lego narodu  polskiego — słowa bole-, 
snej praw dy o stosunkach między obu 
zaprzyjaźnioncmi i związanych soju
szem państwami, 'w  przekonaniu, żc 
trafią one do serc i umysłów francu- 
skich mężów sianu i spow odują  za
niechanie polityki, która może się stać

^  niebezpieczna dla dalszego trwania te
go sojuszu. Ze względów technicznych 
przytaesam y tylko skrót obszernego 
listu, podanego w całości przez ,,G a 
zetę Polską".

Prawa polityki polskiej.
Polska rozporządza  wszelkiemi wa

runkam i moralnemi i materjalnemi, 
ab y  zostać znowu 'wielkiem mocar
stwem, jakiem była od XV. do XVIII. 
wieku. M a ona niezachwianą wolę 
podjąć  na now o tę rolę i zająć to miej
sce w Europie. Nie żywi jednakow oż 
żadnych  dążeń do ekspanzji te ry to r
ialnej. N azaju trz  po 'wyznaczeniu jej 
granic — po długiej i trudnej kampa- 
nji dyplomatycznej, k tó ra  zakończyła 
się dopiero  15 marca 1923 roku  — Pol 
ska podjęła lojalnie pracę nad  k o n so 
lidacją p o ko ju  i ustanowieniem  norm al 
nych i p rzyjaznych s tosunków  ze 
wszystkimi swoimi sąsiadami.

Szlachetna to i uzasadniona  ambicja 
narodu , k tó ry  — aczkolwiek m łody  — 
ma już za sobą bogatą  przeszłość. 
O b o k  kart  pełnych chwały jego dzie
je obfitują również w zaw ody  i bole
sne 'wydarzenia, k tórych  sensu nie na
leży zapominać. Dwie zwłaszcza nauki 
w yry ły  się głęboko w sercach i um y 
słach dzisiejszego pokolenia  Polaków:

1. polska pow inna  wytężyć wszyst
kie swe siły, aby stać się nie b iernym 
przedm iotem  a czynnym  elementem 
polityk i europejskiej;

2. M usi Polska posiadać rząd łączą
cy w sobie po trzebny  au to ry te t  z ide
ałem wolności, a więc silny i spraw ie
dliwy.

Precyzując p u n k t  pierwszy pow ie
dzieć można, że zagraniczna polityka  
Polski jest w yrazem  konstruk tyw nego  
pacyfizmu. Szczerze p rzyw iązana  do 
Ligi N a ro d ó w , nie ufa Polska form uł
kom  wspaniałom yślnym  lecz zbyt ma
ło sprecyzowanym , stanowiącym fik
cyjny ty lko  postęp  i przynoszącym  
na ro d o m  złudne ty lko  bezpieczeń
stwo.

Bezpieczeństwo, niepodległość i ca
łość — to rzeczy bezcenne, lecz zara
zem rzeczy, k tó rych  należy bronić 
przedewszystkiem  własnemi siłami i 
to bronić nieustannie, gdyż  ryzyka i 
niebezpieczeństwa są stale.

Przechodząc do drugiego punktu , 
s taw iam y jako  zasadę, że silny rząd 
jest główną gwarancją narodowego  
bezpieczeństwa. Polska ma taki rząd 
od  15 maja 1926. Przesłanki, na  k tó 
rych podstaw ie  M arszalek  Piłsudski, 
o toczony  elitą młodzieży polskiej, rzą
dzi Rzeczpospolitą, nie naśladują  ża
dnych  przyk ładów , ani żadnych  d o k 
t ry n  obcych: mają one swe źródła  w 
samem życiu Polski.

Odbudowa gospodarcza.
W  ciągu 16 la t  ludność Polski w zro 

sła z 26 na  33 miljonów mieszkańców: 
za 15 czy 2o lat przekroczy ona 40 
m iljonów; będzie w tedy miała Polska  
ludność męską w  w ieku łat 20 do 40 
prawie taką samą co N iem cy. ( .ały 
szereg mężów stanu w  Europie  nic nie 
wie o tym  fakcie ząsadniczego znacze
nia.

Dzięki g odnym  uznania wysiłkom 
całego na rodu  Polska zrobiła w ciągu 
ostatnich 16 lat, w śród  największych 
trudności,  zadziwiające w pros t pos tę 
py. N ie  otrzym awszy ani grosza od
szkodowań, odbudowała Polska swoje 
zrujnowane przez wojnę dzielnice; 
stworzyła niemal z niczego administra
cję, finanse i aparat ekonom iczny; ur* 
tow ała swój pieniądz przed skutkam i 
światowego kryzysu  ekonomicznego
w 1929 r.

W reszcie reprezentuje ona dziś po

ważną siłę militarną, posiadając „ d ru 
gą na kontynencie  armję“ — jak stwiei 
dza w Revue de Paris z dn ia  15 w rze. 
śnia 1934 anonim ow y pisarz francusk;.

Polska nie jest małym krajem za
wdzięczającym swe wyzwolenie czy
jejś wielkoduszności i k tó ry  wzamian 
powinien nigdy  nie wyrażać swej w ła
snej woli. Po lska  jest pow ażną po tę 
gą, w ierną sojuszom i zdolną do  wdzlę 
czności za przysługi rzeczywiście w y 
świadczone. Jest ona  jednak  s tanow 
czo zdecydow ana niedopuścić, aby 
trak tow ano  bez niej spraw y ją obcho
dzące. Czuje się ona obecnie na silach 
regulować bezpośrednio  swoje stosun 
ki z innemi państwami.

Taki jest Aloi Kochani Koledzy, 
duch panujący ;w dzisiejszej Polsce. 
Należy go poznać, jeżeli się chce słu
sznie i trafnie osądzić jej czyny p o 
lityczne.

Przechodzę obecnie do rozpatrzenia 
s to sunków  francusko-polskich, a więc 
do  właściwego tematu mego „listu 
otwartego".

Logika sojuszu polsko- 
francuskiego.

G eografja  tłómaczy, historja  uzasa
dnia. rzeczywistość polityczna narzu
ca konieczność sojuszu polsko-francu
skiego.

Aly, Polacy żądam y przedewszyst
kiem od polityki francuskiej, aby na
leżycie oceniła rolę Polski w Europie 
a szczególnie w Europie  ś ro d k o w o 
wschodniej, ab y  nic nie przedsiębrała 
w  tej części E usopy  bez uprzedniego z 
nami porozum ienia  i aby doceniała 
wartość w ysiłków  dok o n an y ch  przez 
Polskę w  celu unorm ow ania  stosun
k ó w  polsko-niemieckich i polsko-so
wieckich.

W spó lność  interesów Francji i Pol
ski jest oczywista Ich sojusz w ynika  
z logiki rzeczy. Sojusz ten. n igdy  nie 
by ł i nie jest kw estjonow any  przez 
pa tr jo tów  polskich. U ła tw ia  go w  d u 
żym stopniu  daw na  i szczera przyjaźń 
łącząca o ba  narody. Polacy napraw dę 
kochają  Francję.

Jeżeli Polacy kochają Francję — 
Francuzi kochają Polskę. Być może nie 
w teri sam sposób. Francja d ługo k o 
chała Polskę „rom antyczną i nieszczę
śliwą", Polskę będącą „typem narodu- 
męczennika". W a s i  dziennikarze są 

jednak  czasami w s to sunku  do  Polski 
n iekonsekw entn i i niesprawiedliwi. 
Z aś  W as i  mężowie stanu niezawsze 
czynili w szystko potrzebne w celu zre 
a lizowania polityki francusko-pol
skiej opartej o szczere zrozumienie i 
zupełne uzgodnienie.

Polska „mąci politykę francuską"; 
jest ona „niew ygodną sojuszniczką, 
k tó rą  trzeba nieść na wyciągniętych 
ramionach"; Polska — to „kraj p rzy 
pad k u  i sprzeczności"; losy Polski są 
„teoretycznie wspaniałe, ale p rak tycz
nie k ruche"; „byłoby  nonsensem  5zu- 
kać ścisłej solidarności z Rządem w ar 
szawskim zwiększenia gwarancyj de
fensywnych Francji"; „liczyć na Pol
skę to  przyśpieszać wojnę — oto k i l 
ka opinji w yrw anych  z artyku łów  zna 
nych pisarzy Francji. M ożnaby  wypeł 
nić cale s trony  podobnem i w y ją tk a 
mi.

Francuskie kredyty 
państwowe dla Polski.

Przechodzę teraz do spraw y b a r 
dziej drażliwej, bo  do sp raw y pienię
dzy. K ażdy  „przeciętny Francuz" jest 
przeświadczony, że od chwili pow sta
nia Polski, — Francja utopiła w niej 
miljardy. Jakko lw iek  może to się w y
dać n iepraw dopodobnem , nie było 
nigdy Polskiej Pożyczki Państwowej 
ulokowanej na rynku francuskim.

Emisje zagraniczne, lokow ane na 
tym  rynku  przez rządy  państw  o b 
cych, wyniosły, od  1 stycznia 1919 r., 
przeszło 13 m iljardów franków . Pol
ska figuruje w  tej sumie na skrom ną 
kw otę  50 miljonów fran k ó w  (2miljo- 
ny  dolarów ), chodzi jednak  w tym  
w y p adku  o udział, raczej symbolicz
ny  ban k ó w  francuskich w sukskrypcji

pożyczki amerykańskiej w wysokości 
72 miljonów dolarów', zaciągniętej 
przez Polskę w  r. 1927.

Cóż to znaczy w porów nan iu  z 2.890 
miljonami f ran k ó w  u lokow anych  na 
ry n k u  paryskim  dla państw a niemie
ckiego (pożyczki D aw es‘a i Y o u n g ‘a) 
lub z 578 miljonami pożyczonemi 
przez Francję państw u austrjackiemu.

Cóż to znaczy w porów nan iu  z dwie 
ma pożyczkami rumuńskiemi (1929 i 
1931) wynoszącemi w łącznej kwocie 
1.110 m iljonów franków , r. pożyczką 
jugosłow iańską w wysokości 675 mil
ionów (1931) i z czeską w wysokości 
600 m iljonów  franków  ,1932)!

Poza 50 miljonami franków , które  
wymieniłem, resztę zadłużenia polskie 
go wobec Francji s tanowi k redy t  
o tw arty  na zakup  m aterja łów w ojen
nych we Francji (400 m iljonów fr.) 
Stanowiło to  oczywiście cenną pomoc 
dla Polski, ale z tego pow odu  żadna 
suma w gotówce nie opuściła Francji: 
wszystkie korzyści z operacji poszły 
do  rąk  przem ysłowców i ro b o tn ik ó w  
francuskich; dług ten zresztą jest już 
w części spłacony i dziś Polska nie 
jest w inna  Francji z tego tytułu więcej 
niż 260 rr-iljonów franków.

W  rezultacie więc zaledwie 525 mil
jonów  franków  skierow ane zostało do 
W arszaw y  od 1924-1934. S tany  Z jedno  
czone, nie związane z Polską żad
nym  trak ta tem  politycznym, uczestni
czą we wspomnianej kwocie 5.476 
m iljonów  franków  do wysokości 54 
proc., a więc sześć razy więcej niż 
Francja.

Prywatne kapitały francuskie 
w Polsce.

Ale, powiecie, nic należy zapom i
nać o p ryw atnych  kapitałach francu
skich zaangażowanych w przedsiębior 
stwach przem ysłowych polskich. Oczy 
wiście. K apitały  te w ynoszą  2.548 miljo 
nów  fr. i stanowią 5() proc. ogółu k a 
pita łów  zagranicznych zainwestowa
nych w Polsce. N ie  należy jednak  za
pominać, że suma ta prawie w  całości 
u lokow ana  była przed wojną w  tej 
części Polski, k tó ra  znajdow ała się 
po d  zaborem rosyjskim. Lokaty  te b y 
ły podówczas ty lko  jednym  z ob jaw ów  
w spółpracy finansowej francusko-ro- 
syjskiej. W iad o m em  jest, jak się ta 
w spółpraca skończyła. Ty lko  ci prze
m ysłowcy francuscy, k tó rzy  zainsta
lowali się na ziemiach obecnie po l
skich uniknęli p o topu  rewolucyjnego. 
Tern lepiej dla nich, lecz niechże nie 
występują dziś w  roli dobroczyńców  
Państw a Polskiego. Ich interesy zre
sztą doskonale  są chronione przez 
us taw odaw stw o polskie.

Polska, kraj o wielkiej przyszłości, 
wita chętnie kapita ły  zagraniczne, któ 
re chcą z nią współpracować. Polska 
rozumie, że kapita ły  te muszą p rzy n o 
sić zysk ich właścicielom. Polska jed- 
dnak nie może pozostawić całkowitej 
w olności ludziom  mało rzetelnym, 
p róbującym  w prow adzać  u nas niemo 
ralne i niezdrowe m etody gospodar
czego w yzysku.

Sprawa Żyrardowa.
G d y b y  zakłady  żyrardow skie  były  

adm inis trow ane popraw nie , gdyby  
szanowały ustaw y i interesy gospodar  
cze Polski, władze Rzeczypospolitej 
n igdy  zapewne nie w znaw ia łyby  tej 
sprawy. Ale działo się inaczej. O d  
1925 do 1930 r. Ż y ra rd ó w  miał średnio 
8(j m iljonów franków  obro tu  roczne
go. Jego bilans jednak  albo w ykazy 
wał deficyty, albo zaznaczał śmiesznie 
małe zyski. Przeciętne koszta adm ini
stracyjne Ż yra rdow a  w ynosiły  45 prc. 
obro tu  rocznego! T ak  działano na szko  
dę Skarbu Polskiego i na szkodę mniej 
szóści polskich akcjonarjuszów. N ie 
mogło to trwać dalej. Oczywiście, n ik t 
nie mvśli o żadnem prześladow aniu  
kapita łów  francuskich pracujących w  
Polsce. C hodzi tu  pop rostu  o godność  
Państwa i moralność publiczną. Spra
wiedliwość jest jedna dla wszystkich. 
W ym ierzona  będzie z całą niezależno, 
ścią.

Kolej Śląsk -Gdynia.
Pierwsza pow ażna inwestycja fran 

cuska uskuteczniona od czasu w ojny  
w Polsce dotyczy  budo w y  kolei Śląsk 
G dynia .  Inwestycja ta  miała wynieść 
1.100 milj. fr. Z sum y tej została w pła
cona ty lko  1-sza transza w  w ysokości 
400 ini!j. Jest rzeczą przykrą, że ta 
piersza p róba  poważnej w spółpracy fi 
nansowej polsko-francuskiej utknęła 
w impasie. Zam iast linji dw utorow ej, 
zarząazanej przez Tw o koncesjonowa 
ne i obsługiwanej p rzy  pomocy wła
snego taboru , mam y dzG linję jedno 
torową, eksploatow aną tymczasowo 
przez Polskie Koleje Państwowe.

Stosunki handlowe francusko- 
polskie.

Konwencja hand low a francusko-pol 
ska, jiodpisana 9 g rudn ia  1924 r. jest 
ciągle w mocy. Jest ona o wiele korzy  
stniejsza dla Francji jak  dia Polski, 
gdyż była  podp isyw ana  w atmosferze 
konieczności dyplomatycznych. N ow a 
konwencja  zawarta  24 kwietnia 1929 
r., konw encja  bardziej zróv.noważo- 
na, nie została ra ty f ikow ana  przez par 
lament francuski. A b y  ułatwić ra ty f i
kację, Polska poczyniła Francji pewne 
now e ustępstwa. N ap ró żn o :  ra ty f ika 
cję odrzucono.

O d  1924—1934 r. nadw yżk i bilansu 
płatniczego francusko-polskiego osią
gnęły 'w okrągłych cyfrach na korzyść 
Francji ogólną kwotę około  5 miljar
dów  f ran k ó w  z czego 2.850 m iljonów  
z ty tu łu  samych nadw yżek  bilansu han 
dlowego. Jest to kw ota  bardzo  w y so 
ka jak  na Polskę, k tóre j d ochód  sp o 
łeczny, obliczony na głowę ludności, 
jest k ilkakro tn ie  niższy niż dochód 
społeczny Francji.

Rozumiecie więc, Kochani Koledzy, 
że Polska, k tó ra  nie posiada  w ierzy
telności zagranicznych, nie może spła
cać swych d ługów  inaczej jak w y w o 
żąc towary. Jej bilans płatniczy z 
Francją, jak  zresztą i z innemi krajami, 
z konieczności musi być zrów now a
żony.

Usuwanie rotników polskich 
z Francji.

N azaju trz  po wielkiej w ojnie  Fran- 
cza sama i z naciskiem, domagała się 
od Polski b rakujących jej rąk  do pra
cy. W  1929 r. polska ludność robo tn i
cza we Francji, włączając w to rodzi
ny, przekraczała 500.000. W  samych 
tv lko  kopalniach węgla departam en
tów  N o r d  i Pas-de-Calais pracowało 
75.000 górn ików  polskich. Z arów no  
pracodaw cy jak i ludność francuska, 
w śród  której żyją nasi rodacy, cenią 
ich jako  ro b o tn ik ó w  szanujących się, 
zdyscyplinow anych i wstrzęmieźli- 
wvch.

Pom iędzy cydzoziemcami wysiedla
nym i z Francji udział p rocen tow y  P o 
laków  jest bardzo  wysoki, aczkolwiek 
Polacy nie stanowią najliczniejszej 
g rupy  obcokrajow ej we Francji. Jest 
w tem wszystkiem coś, co nie w yda je  
się nam słuszne. Jeszcze mniej słusz- 
nemi są p rak ty k i  pew nych tow arzystw  
oraz władz policyjnych: zdarza się cza 
sami, że górnik, ojciec rodziny, po 
dziesięciu lub  dw unastu  latach pracy 
we Francji b y w a  zwalniany bez uprze
dzenia i w ciągu tygodnia  musi o p u 
ścić Francję razem z rodziną; nie daje 
m u się możności wywiezienia d o  Pol
ski jego skrom nych ruchomości, sprze 
dać zaś na  miejscu można je ty lko  pra  
wie za nic.

Kończę na tem różaniec moich 
stwierdzeń i pop raw ek  historycznych, 
ekonom icznych i społecznych. Już od 
k ilku  lat Cgiłokształt tych spraw stwa
rzał pom ięazy  Franicją a Polską nie
normalną atmosferę, której nie rozpra  
szały pew ne in icja tywy d y p lom aty 
czne.

Układy w Locarno I Ich 
skutki.

M uszę  W a m  porzypom nieć, M oi Ko 
ćhani Koledzy, że już o d  1925 r. od 
czasu rokow ań  wi Locarno, op in ja  
po lska  miała wrażenie pewnego rozlu-
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znicma sojuszu. O d  1926 r. nie można 
znalezć w żadnej oficjalnej deklara* 

cji francuskiej stwierdzenia, pozwala* 
jącego ocenić znaczenie, jakie Francja 
nadaje  swemu sojuszowi z Polski. Sa= 
mo słow o „sojusz*1 znika z oficjalnego 
słownika w  odniesieniu do Polski. 
(Zaczai go ponow nie  używać dopiero 
n ieodżałow any Ludw ik Bartnou)

W  LO; carno, uświęcona została róż* 
r.ica na niekorzyść Polski pomiędzy 
granicami zachodniemi i wschodniemu 
Miało to ten skutek, że światowa opi* 
nja puOuczna mogła przypuszczać, że 
są granice defin itywnie ustalone i że 
są inne., k tóre  tej stałości nie mają. 
W szak  to dopiero  nazajutrz po ukla* 
dach '\v Locarno rozwinęła się niemili 
cka p ropaganda  rewizjonistyczna, 
sk ierow ana przeciw' Polsce. I wtenczas 
właśnie opinja publiczna w Polsce za* 
uwazyła szereg oficjamych deklaracyj 
francuskich, uprzedzających nas, że 
„Francja nie będzie prowadziła wojny  
o korytarz1*...

Tendencje zmierzające do uważania 
Polski za element b ierny  w polityce 
francuskiej w ystępow ały  coraz wyra* 
dniej. M ożna było  odnieść wrażenie, 
że Francja liczyła na to, iż Polska pój 
dzie za nią, unikała  jednak  rzeczywi* 
stego z nią porozumienia. W szys tko  
odbyw ało  się tak, jak  g d yby  Paryż 
uważał sojusz za niezbędny dla Pol* 
ski. lecz za w a r u n k o w P  dla Francji.

W  tem.zdaniem mojem, należy się 
dopatrzyć  głównej p rzyczyny wszyst* 
kich trudności powstałych między 
Francją : Polską, trudności, które do* 
prow adziły  ostatnio do sytuacji abso* 
lutnie anormalnej między dw om a za* 
przyjaźnionemi narodami. W  ciągu 
ubiegłych ośmiu lat Polska czyniła sta 
łe w ysiłki, aby utrzymać serdeczne i 
pełne zaufania stosunki sojusznicze z 
Francją w  stanie nienaruszonym. Atoli 
dyskrecja dyplomacji polskiej — któ ra  
nie chciała ujawniać, przynajmniej na 
zewnątrz, rozbieżności rzeczywiście 
m iędzy nami a Francją istniejących, 
wzmagała ty lko  tendencje zmierzające 
k u  lekceważeniu polskiego p u n k tu  wi* 
dzenia.

Polska i Związek sowiecki.
Z godn ie  z zasadami, jakie wyłoży* 

lem powyżej. Polska, zarów no w 
sw ym  własnym interesie jak  i w  ogól* 
n y m  interesie poko ju , zmuszona była 
dalej p row adzić  politykę  normalizacji 
swych s to sunków  z głównym i sąsia* 
darni z Rosją sowiecką i z Niemcami 
narodowo*sccjalistycznemi.

Podejmując rokow ania  zawieszone 
o d  1926 r., Polska podpisa ła  25 lipca 
1932 r. p a k t  o nieagresji ze swym 
w schodnim  sąsiadem. W e  Francji ten 
tak  pożyteczny układ  przy ję ty  został 
bardzo  rozmaicie. Jest pozatem rzeczą 
ogólnieznaną, że jeśli Rum unja  nie 
podpisała  ze swej s trony  w r. 1932 
pak tu  o nieagresji ze Związkiem  So* 
wieckim — to stało się to  jedynie 
dzięki presji pewnych kół francuskich 
w Bukareszcie. Polska jednak nie 
przestała szczerze pracować nad odprę 
żenieir s tosunków  sowiecko*rumuń* 
skich. I wreszcie 3 lipca 1933 r. w Lon* 
dynie, danem jej było  podpisać — lą* 
cznie ze Związkiem  Sowieckim, z Ru* 
m unją i z państwami baltyckiemi — 
konw encję  bardzo  dok ładn ie  określa* 
iącą napastn ików .

W reszcie dn ia  5 maja 1934 r., zgo* 
dnie ze specjalnym prok toko łem  pod* 
pisanym  w M oskwie, polsko*sowiecki 
pak t  o nieagresji został przed łużony  
do 31 grudnia  1945 r. N ow a atmosfe* 
ra została stworzona w  stosunkach  
m iędzy W arszawą a M oskwą.

° o ls k a  i N iem cy.
W p aźd z ie rn ik u  1933 r. R ząd  w arsza 

wski uznał, że nadszedł czas do  podję 
cia akcji dyplomatycznej w celu po* 
■ważnego w yjaśnienia  s to sunków  nie* 
miecko*polskich. Jak wiecie, dn ia  26 
stycznia 1934 r. podpisana  została w 
Berlinie „Deklaracja polsko*niemiecka
0 nieuciekaniu się do przem ocy1*. D o  
kum en t postanaw ia w sposób  najzu* 
pełniej wyraźny, że przyjęte  przez ka* 
żdą ze s tron „zobowiązania  międzyna 
rodow e nie są w sprzeczności z niniej 
szą Deklaracją**. To ważne zastrzeże* 
nie n ietylko pozostawia w  stanie nie* 
naruszonym sojusze francusko=polski
1 polsko=rumuński, lecz zapewnia je* 
szcze Polsce całkowitą sw obodę dzia* 
łania jako członkow i Ligi N arodów .

W ysiłk i  zmierzające d o  znormalizo*

Wania s to sunków  niemiecko*polskich 
na zasadach zupełnej równości są zu* 
pełnie zrozumiałe i korzystne  dla spra 
wy pokoju . Jest to  conajmniej dzi* 
wne, że ta jasna i szczera polityka  mo 
gła wywołać tyle n iezodowolenia  i 
podejrzeń we Francji. N ie  twierdzę, że 
sytuacja polityczna w Europie jest pod  
każdym  względem pomyślna, że pokój 
jest całkowicie zapew niony i że nic 
nie mąci wzajemnego zaufania. Polska 
jednak  napew no przyczyniła się do 
umocnienia poko ju  i do zwiększenia 
zaufania.

Pozbawiła  napew no Francję poważ 
nych pow odów  do trosk, doprow adza  
jąc d o  odprężenia stosunków  z Niem* 
cnmi, Polska zastosowała się ty lko 

d o  zaleceń, k tóre  tak  często słyszała z 
Paryża.

Niezrozumiała reakcja 
we Francji.

Ponieważ po lityka  polska wobec 
Z w iązku  Sowieckiego i Rzeszy Nie* 
mieckicj nie zagrażała w niczem intere 
som francuskim, mogli Polacy się 
spodziewać, że ich realne osiągnię* 
cia spotkają  się z zadowoleniem ze 
s trony  opinji francuskiej i że przyczy 
nią się do wzmocnienia więzów przyja 
zni i sojuszu, łączących oba kraje. Z  
p ow o d ó w  trudnych  do zrozumienia 
reakcja opinji francuskiej była zupeł* 
nie inna. Zaatakowano Polskę gwałto* 
w nie, przypisuje: jej zamiary, które 
nigdy nie zrodziły się w umysłach jej 
kierowników.

W  jaki, naprzykład , sposób stano* 
w isko zajęte przez Polskę na ostatniem 
Zgrom adzeniu  Ligi N a ro d ó w  w spra* 
wie mniejszości mogło szkodzić intere 
som francuskim ?

W  takiej niezdrowej atmosferze na* 
rodziła się no w a  inicjatywa dyploma* 
tyczna zwana „paktem północno*wscho 
dn im “ , lub „wschodniem Locarnem". 
Ponieważ chodziło o teren, na k tó rym  
interesy Polski b y ły  najbardziej bez* 
pośrednie  i najbardziej żywotne, wy* 
daw ałoby  się rzeczą natura lną , że 
przed wysunięciem k onkre tnych  pro*

pozycyj, dążących do  ustabilizowania 
w pewien sposób s to sunków  na wscho 
dzie Europy . Francja upew ni się w tej 
sprawie co do całkowitej zgody sprzy 
mierzonej Polski. O tóż  negocjacje w 
sprawie w schodniego „Locarna** zosta 
ły podjęte  w całkiem odm ienny  spo* 
sób.

N ie  chcąc urazić rządu zaprzyjaźnio 
nego i sprzymierzonego, dążąc do uni 
knięcia wszelkiego rozgłosu, Rząd Pol 
ski nie odpow iedział natychmiasto* 

wem ,nie“ , było  jednak  rzeczą jasną, 
że cała opinja polska przyjęła p ro jek t 
„wschodniego Locarna" z największą 
nieufnością. T o  stanow isko  Polski 
spow odow ało  ostatnio bardzo  krzyw* 
dzące interpelacje w znacznej części 
p rasy  francuskiej.

Moi Kochani Koledzy! W szys tko  co 
W a m  powiedziałem, w ydaje  mi się naj 
zupełniej dostatecznem, aby  W am  
wyjaśnić p o w o d y  zaniepokojenia  i 
rozgoryczenia opinji publicznej poi* 
skicj w związku z wiadomościami do* 
chodzącemi z kraju, k tó ry  wciąż uwa* 
żamy za naszego pierwszego i najdroż 
szego sojusznika. Niewątpliwie, ci, co 
są dobrze poinform ow ani zdają sobie 
sprawę, że pom iędzy Francją i Pol* 
ską niema nic poza serią niewybaczal 
nych nieporozumień, ty lko  nieporozu* 
mień.

O pin ja  publiczna Polski niepokoi 
się jednak  i dziwi, że tak  mało głosów 
w ypow iada  się we Francji za rozpro* 
szeniem tej niezdrowej atmosfery, w 
której z trudem  oddycha  i targa się 
p rzyjaźń naszych dwu n a ro d ó w  i so* 
jusz naszych dwu państw.

M y więc, byli Kombatanci, tow arzy 
sze broni byłych K om batan tów  fran* 
cyskich, chcemy być tym  głosem ser* 
ca i rozsądku. A czkolw iek  Polska nie 
poczuwa się do odpowiedzialności za 
obecne rozluźnienia więzów pomiędzy 
naszemi kra jam i — pierwsi dajemy 
inicjatywę, w ym iany  zdań, k tó ra  wy* 
daje się niezbędna. W ypow iedzie liśm y 
wszystkie nasze skarg i i m am y nadzie 
ję, Kochani Francuscy Koledzy, że 
i w y wyłuszczycie nam  wasze.
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Jutro: Suchedni 
Wschód słońca 7*41 
Zachód „ 15-24

TEATR WIELKI.
W torek godz. 19.30 „Rozkoszna dziew* 

czyna".
Środa godz. 19.30 „Zemsta** prcmjcra.
Czwartek godz. 19.30 „Rozkoszna dziew* 

czyma".

TEATR ROZMAITOSCr.
W torek godz. 19.30 „Igraszki muzyczne-’
Środa godz. 19.30 „Błędny bokser".
Czwartek godz. 19.30 „Błędny bokser*.

KINOTEATRY:
A PO L L O : „Carioca" z Dolores del Rio.
A T L A N T IC : „Walc wiosenny".
C A S IN O : „Pościg za cieniem".
C H IM E R A : „Tygrys morderca".
C O L O S S EU M : „Otchłań życia" i r cwja.
G R A Ż Y N A : „Królowa cyganerji".
K O PE R N IK : „Wiosenna parada".
M A R Y S IE Ń K A : „Torreador i kobiety".
M U Z A :  „Zemsta pana X".
P A ŁA C E: „Rewolucja śmiechu" z Tern* 

ple Schirley.
P A N : „Shańbiona" i „1002 noc" z Moz* 

żuchincm.
P A S A Ż : „Sobowtór" .
R A J: „Prywatne życie H enryka VIII.**.
STYLO W Y: „Jej ekscelencja praczka".
S W IT : „Pieśń nad pieśniami" i „Godzi* 

na z tobą".
U C IE C H A : „Kobieta śmierci" i rcwja.

— Teatr Wielki. Dziś godz. 7.30 pełna 
melodji i hum oru  komcdja muzyczna R  
Benatzky‘ego „Rozkoszna dziewczyna". — 
O bsada  premjerowa. Reżyserja W. Radul* 
ski, kierownictwo muzyczne J. M und, tań* 
ce M. Broniewska, dekoracje Otto Rcx.

Jutro premjera „Zemsty" A. Fredry.
— Teatr Rozmaitości. Dziś sztuka Ro* 

nalda Mackerazie „Igraszki muzyczne".
Ju tro  „Błędny bokser".
— Premjera „Zemsty" w Teatrze Wiel* 

kim. Ju tro  na uroczystość stulecia wysta* 
wienia najwspanialszej komcdji polskiej 
,.Zemsty" A. Fredry  odbędzie się premjc* 
ra tego dzieła w nowej inscenizacji w Tea* 
trze Wielkim. Reżyserja K. Tatarkiewicz. 
Dekoracje Wł. Daszewskiego.

— Premjera „Pastorałki" L. Schillera w 
Teatrze Wielkimi. Już w sobotę, 22 bm. 
odbędzie się premjera widowiska jasełko* 
wego polskiego pt. „Pastorałka" Leona 
Schillera, które ukaże się po raz pierwszy 
na scenie lwowskiej. N a  scenach poza

Lwowem osiągnęło ono rekordową łączną 
cyfrę przeszło 1.000 przedstawień. W.ido» 
wisko to będzie inscenizował sam autor.
^ -• • -a —
KOMUNIKATY.

— Z rozgłośni lwowskiej Polskiego Ra*
dja. Bogate w nastroje i formy ukraińskie 
pieśni ludowe, pełne melancholji,  tęsknoty 
i szczerego liryzmu były  ź ró d łem twórczo 
ści szeregu kompozytorów  ukraińskich, 
wśród których najwybitniejszym był w 
drugiej połowie XIX. wieku M.kolai Wi* 
talewicz Łysenko. O n  to wyniósł na wy* 
żyny artystyczne muzykę ukraińską. Naj* 
wyższą wartość mają jego kompozycje wo» 
kalne. O b ok  Łysenki wybitnym kompozy* 
torem ukraińskim jest również Mikołaj 
Leontowycz, który poświęcił swą twór* 
czość głównie pracy nad pieśnią ludową. 
Równie słynnym jest organizator ruchu 
muzycznego, A leksander Koszyc. Pieśni 
tych kom pozytorów  oraz popularne pio* 
senki ludowe usłyszą słuchacze dziś o g. 
19*ej w wykonaniu  ukraińskiego chóru im. 
Łysenki pod dyr. Sołłohuba. — Odczyt 
Boya w radjo. Ostre polemiki Voltaire‘a 
sprawiły, iż życie jego toczyło się niespo* 
kojnyin tempem. Owe „blaski i nędze kró* 
la Voltaire*a“ będą tematem szkicu !itera* 
ckiego w ujęciu znakomitego tłómacza 
dzieł francuskich Tadeusza Boya*Żeleń* 
skiego. Odczvt odbędzie się dziś o godz. 
18.45.

— Colosseum. „Lwów się śmieje znów" 
oto tytuł najnowszej rewji, k tórą  prezen* 
tuje zespól rewjowy kina „Colosseum". 
Rewja ta obfituje w najnowsze przeboje 
dotychczas we Lwowie nie grane. Prze* 
piękne piosenki, melodyjne tanga, insceni* 
zacje, pełne hum oru  skecze dają rękojmę, 
że rewja ta zdobędzie sobie uznanie u  pu* 
bliczności. N a  ekranie film grany poraź 
pierwszy we Lwowie pt. „Otchłań życia". 
W  przygotowaniu wielka rCwja świąteczna.

— Kin.o*rewja „Marysieńka" Dziś i co* 
dziennie zespół rewjowy pod  kier. Woliń* 
skiego wystawia rewię Pt. „Wesołe szaleń* 
s two". Rewja ta pod  względem układu 1 
wykonania przewyższa wszystkie dętych* 
czasowe rewjc, gdyż obfituje w najnowsze 
i wesołe przeboje stolicy. N a  ekranie film 
pt. ,,Torreador i kobiety".

— Kino=rewja „Stylowy". Dziś i co* 
dziennic rewja pt. „N aprzód  marsz" w 
w ykonaniu  ulubieńców publiczności pod  
art kier. R- Misiewicza. N a ekranie film 
pt. „Jej W ysokość Praczka" z Hansi Niese.

KRONIKA MIEJSKA.
Telegramy świąteczne. D yrekcja  

O kr.  Poczt i Telegrafów zwraca uwa* 
gę P. T. Publiczności na zniżkowe te* 
legram y okolicznościowe „X. L1. T .“ 
N isk a  opłata  wynosząca 1 zł. za 15 
w yrazów , a za każdy  dalszy wyraz tył

f.ffM
m m m

i  &L. i:

Awanse urzędnicze w styczniu
i „Iskra" donosi, że z początkiem roku 

przyszłego mają być zastosowane w urzę* 
dach państwowych awanse urzędnicze.

Z TEATRU ROZM AITOŚCI.

Błędny bokser.
Farsa Smólskiego. Reżyserja R. Niewiaro* 

wicza, dekoracje O. Rexa.
Pojęcie: „błędny bokser" jest unowo* 

cześnioncm pendant do określenia: „błę*
dny  rycerz". To zastąpienie ryccrza bokst* 
rem nie stanowi jednak o nowoczesności 
farsy Smólskiego, która jest niezupełnie 
młodą pozycją repertuarową. Dla aktual* 
nego użytku sceny lwowskiej odświeżono 
tylko nieco tekst, pozostały jednak starC 
chwyty farsowe (bogaty wujaszek jako 
deus cx machina) i one zdradzają wiek 
sztuki.

Treścią farsy Smólskiego są dzieje trzech 
studentów, podnajmujących wspólny po* 
kój.  Kłótnie z wierzycielami i wiclostron* 
nie uprawiany flirt — oto życic Borow* 
skiego, Pawiowa i Brzozy. W  trakcie tej 
studenckiej buffonady  zjawia się miłość, 
której ofiarą pada  student Borowski, z za* 
miłowania bokser i córka kamienicznika — 
Rena. Wszystko kończy się dobrze i ma* 
trymonjalnie; pogodny finał każe zamknąć 
oczy na usterki sztuki

„Błędny bokser" dal okazję do bardzo 
dobrej kreacji Leliwie (kamienicznik Perl* 
man) i Berskicmu (wierzyciel). Kaczmar* 
ski nie czuł się dobrze w roli tytułowej, 
mial jednak swe doskonałe momenty (scc* 
na po pocałowaniu Reny — oklaski przy 
otwartej kurtynie!) . Reszta zespołu z Ró* 
życką, Dąbrowskim i Wierzejską na czele 
spełniła swe zadanie w zupełności.

„Błędny bokser" jest farsą rozrywkową 
i takie też miejsce zajmuje w repetuarzc 
Teatru  Rozmaitości, Z.

Giełda z dnia 18 grudnia.
LW ÓW  -  GIEŁDA ZBO ZOW A.

N a Giełdzie obro ty  w pszCnicy, życie, 
jęczmieniu, rzepaku, koniczynie, nasieniu 
lnu, oraz egzekutywne kupno  nasienia lnu. 
Ceny naogół niezmienione. Tendencja u* 
trzymana, usposobienie spokojne.

LW ÓW  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
O bro ty :  4 i pół prc. 1. z. Bku Akc. Hip. 

zł. 46, 4 prc. 1. z. Bku Akc. Hipot. zł. 42. 
Akcje Browary lwowskie zł. 11. Usposo* 
bienie cokolwiek żywsze. D o la r  poza Gicł* 
dą zł. 5.28.

W A RSZAW A  -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
D ew izy; Bełgja 123.87, Berlin 212.95. 

Gdańsk 172.80, H o land ja  358.10, Londyn 
26.17, N. Jo rk  czeki 5.29 1/2, N. Jork  ka* 
bel 5.29 3/4, Paryż 34.93 1/2, Praga 22.12 
1/2, Szwajcarja 171.50, W łochy 45.32, Pa* 
plery państwowe: 3 prc. poż. bud. 45.30— 
45 1/4, 5 prc. poż, konwers. 65 1/2—65,
4 prc. poż. doi, 53 1/4, 7 prc, poż, stabil. 
68—67.88. Akcje: Bank Polski 94—93 3/4, 
Lilpop 10.15, Starachowice 12.60—12.70. 
D olar w obrotach pryw. 5.28.

Program radiowy.
Środa, 19 grudnia.

Lwów. G odz. 6.45: A udycja  poranna.
9.40; Nabożeństw o z cerkwi Wołoskiej we 
Lwowie. 11.40: Płyty. 11.57: Sygnał czasu, 
12.10: Orkiestra salonowa. 13: Dziennik
południowy. 13.05: Płyty. 15.35: Giełda. 
15.50: Fragment teatralny. 16: Obrazek
muzyczny. 16.45: Listy od dzieci. 17: Re* 
cital organowy. 17.25: Odczyt. 17.35: Pły* 
ty. 17.50: Poradnik sportowy. 18: N auka 
stenografji. 18.15: Reportaż z fabryk1 „Cen 
tra“ . 18.25: Pieśni w wyk. art. opery L.
Reychana 18.45: Odczyt. 19: Koncert po* 
ważny. 19.20: Pogadanka aktualna. 19.30: 
Płyty. 19.50: Wiad. sport. 20: Płyty. 20.15 
Audycja poświęcona twórczości Jana Kas* 
prowicza. 20.45: Dziennik wieczorny. 21: 
Muzyka lekka. 22.45: „Wesoła fala u szwo 
leżerów". 23.05: M uzyka taneczna.

ko  5 gr. pow inna zachęcić publiczność 
do w ykorzystan ia  tego rodza ju  telegra 
m ów  p rzy  przesyłaniu k rew n y m  i 
znajom ym  życzeń w  okresie nadcho* 
dzących świąt Bożego N arodzen ia  i 
N  owego Roku.

Zatwierdzony wyrok na księdza. Sąd
apelacyjny rozpatrywał sprawę grecko* 
kat. księdza Petryckiego z Taurowa pow. 
Brzeżany, którego sąd w Brzeżanach za 
awantury w Brzeżanach i policją skazał 
na półtora roku więzienia. T rybunał ape* 
lacyjny zatwierdził w yrok  I. instancji.
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Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

II. Km. 2374/34. Obwieszczenie. Komor, 
nik Sądu grodzikiego rewiru II. w T a m o .  
polu , A leksander Olszewski, mający kan- 
celarję w T arnopo lu  przy ul. Kopernika 
N r. 1 na mocy art, 602 kpc. podaje do pu- 
bliczncj wiadomości,  że w dniu  7 stycznia 
1935 r. o godzinie 10-tej (nie później je- 
dnak niż w dwie godziny) w T arnopo lu  
Rynek 4 odbędzie się licytacja ruchomości 
i składających się z mebli, obrazu Van 
Dycka, radja, maszyny do szycia, baro- 
m etru  i aparatu  do płynnego mydła, osza- 
cowanych na łączną sumę zł. 730. Rucho- 
mości można oglądać w dniu licytacji v; 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kom ornik  Sądu G rodzkiego Rewiru II.
Tarnopol,  14 grudnia  1934. 6236K

Km. 543/34. E dykt licytacyjny oraz we. 
zwanie do  zgłoszenia wierzytelności. N a 
wniosek strony egzekwującej Benjamina 
Nadia ,  kupca w Oleszycach, odbędzie się 
dnia 21 styczri.a 1935 r. o godzinie 10-tej 
w  Sądzie grodzkim w Lubaczowie biuro 
N r. 20 na zasadzie zatwierdzonych wa- 
runków  licytacja połowy realności obj. 
whl. 916 ks. gr. gm. kat. Lubaazów Feigi 
M ondschein własnej, składającej się z par. 
celi bud. Lkat. 548, na której znajduje się 
dom parterowy m urow any z cegły, pod. 
piwniczony blachą kryty. W artość szacun. 
kowa połow y realności wynosi kwotę 
8.868 zł. 65 gr. Najniższa oferta, poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi wynosi kwotę 
4.434 zł. 33 gr. Takie prawa, wobec któ. 
rych niniejsza licytacja b y łaby  niedopusz. 
czalna należy zgłosić w Sądzie najpóźniej 
na w yznaczonym terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej p re
tensje tego rodzaju  co do samej nierucho. 
mości nie miałyby już znaczenia. Osoby, 
dla których jakie praw a lub ciężary na 
powyższych nieruchomościach bądź o b e. 
cnie są już wpisane, bądź w toku postępo
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadomi 
się o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania tyliko przez ogłoszenie na tablicy 
sądowej, jeśli nie  mieszkają w okręgu tego 
Sądu i nie wskażą mu pełnomocnika do 
doręczeń w siedzibie Sądu zamieszkałego.

K om ornik  Sądu Grodzkiego.
Lubaczów, 12 listopada 1934. 6233K

I. Km. 987/34. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości. K om ornik  Sądu grodzkiego 
w Turce n/Str. rewiru I. z  siedzibą urzę. 
dow ą przy ul. Mickiewicza 4 na podstawie 
art. 676 i 679 kpc. podaje  do publicznej 
wiadomości,  że dnia 22 stycznia 1935 roku 
o godz. 10-tej w  Sądzie grodzkim w Turcc 
n/Str .  odbędzie  się w  drodze publicznego 
przetargu należącej do d łużników  Mojże- 
sza Kard,sza s. Dawida i Diny z Krausów 
Kardisz żony Mojżesza w Turce n/Str. nie 
ruchomości,  składającej się: 1) z placu b u 
dowlanego i istniejącego na tymże placu 
dom u parterowego drewnianego, o dachu 
kry tym  gontami. Dom ten posiada 4 ub i
kacje, dwie kuchnie, spiżarnię, werandę I 
komórkę. D o dom u przylega ogródek. 
Parcela ta graniczy od północy z drogą 
gminną, stanowiącą ulicę Hallera, od p o 
łudnia z ogrodem p. Michała Grudzińskie ,  
go, od wschodu z realnością Kirschnerów, 
a od  zach. z drogą wjazdową poniżej aC 
2) opisaną. Sześć metrów od strony zacho- 
dniej znajduje  się b u d y n ek  ekonomiczny
0 powierzchni 35 m k.w., budow any w 
slupy w sposób pruski, kryty gontami, nr. 
podmurówce z kamienia suchego. 2) Z  n ic 
wydzielonej połow y pgr. oznaczonej lkat. 
1052 3, stanowiącą drogę wjazdowy, a gra- 
niczącą od północy z drogą gminną, sta
nowiącą ulicę Hallera, od południa z re
alnością Michała Grudzińskiego, od wscho 
d u  z placem budowlanym powyżej c o d  1) 
opisanym, a od  zach. z grt. W and y  Stro- 
ińskicj 2 śl. Czarnek. Powierzchnia drogi 
wjazdowej wynosi 86 1/2 m kw. w całości, 
z czego w połowie należy do Mojżesza 
Kardisza s. Dawida i D iny z Krausów 
Kardisz. a w drugiej połowie do M :chała 
Grudzińskiego. N ieruchom ość oszacowaną 
została na sumę 6455 zł. 50 gr., cena zaS 
wywołania wynosi 4841 zł. 61 gr. Przystę- 
pu ący do przetargu obow iązany jest zło. 
żyć rękojmię w wysokości 645 zł. 55 gr. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych b ą d i  
książeczkach wkładkowych instytucyj, w 
których wolno umieszczać fundusze mało
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości 3/4 części ceny giełdowej. Przy 
licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne. Prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do li
cytacji i przysądzenia własności na  rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń jeżeli osoby  te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dow odu , że wniosły pow ództw o o zwol
nienie nieruchomości lub  jej części od egze 
kucji i że uzyskały postanowienie właści
wego sądu nakazujące zawieszenie egzeku- 
cji W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho" 
mość w dni powszednie od godz 8.mej do
1 S-tej, akta zaś postępowania egzekucyj
nego można przeglądać w Sądzie grodzkim 
w Turce n/Str.

Komornik  Sądu  Grodzkiego Rewiru I.
Turka n/Str., 4 lis topada 1934. 6102K

Km. 218/34. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości.  Komornik  Sądu  grodzkiego 
w Rymanowie Józef Bojarski mający k an 
celarię w Rymanowie, ul. Sanockiej na

G AZETA LW OW SKA

podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje  do 
publicznej wiadomości,  że dnia 29 stycznia 
1935 r. o godzinie 9 w Rymanowie o dbę
dzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu należącej do dłużniczki Heleny 
Proniowej nieruchomości obj.  lwh. 957 po 
łożonej w Posadzie górnej (Rymanowie- 
Z dro ju ) ,  stanowiącej willę zdro jow ą — 
pensjonat „Gozdawa", wpisaną do ksiąg 
gruntowych Sądu grodzkiego w Rym ano
wie. Nieruchomość oszacowana została na 
sumę 83.394 zl. 67 gr., cena zaś wywoła
n i!  wynosi 62.629 zl. Przystępujący do 
przetargu obowiązany jest złożyć rękoj
mię w wysokości 8.339 zł. 45 gr. Rękojmię 
należy złożyć w gotowiźnie albo w takich 
papierach wartościowych bądź książecz
kach w kładkowych instytucyj,  w  których 
w olno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w war
tości trzech czwartych części ceny giełdo
wej. Przy licytacji będą  zachowane usta
wowe warunki licytacyjne, o ile dod a tk o 
wem publiczn tm  obwieszczeniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmien
ne. Prawa osób trzecich nie będą prze
szkodą do licytacji i przysądzenia własno
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetar
gu nie złożą dow odu, że wniosły  pow ódz
tw o o zwolnienie nieruchomości lub  jej 
części od egzekucji i że uzyskały postano
wienie właściwego sądu nakazujące zawie
szenie egzekuoji. W  ciągu ostatnich dwóch 
tygodni przed licytacją wolno oglądać nie
ruchomość w  dni powszednie od  godziny 
8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze
kucyjnego można przeglądać w  sądzie 
grodzkim w Rymanowie, ul. Piłsudskiego 
sala N r. 1.

Komornik  Sądu G rodzkiego
R ymanów, 14 grudnia  1934. 6235K

U PADŁO ŚCI.
S. 4/27/256. Zwolnienie dotychczasowe

go i ustanowienie nowego zarządcy masy. 
Kredytarjuszka masa spadkowa po błp. 
Maksie W eitz przez oświadczoną sp adko
bierczynię Adelę Weitz z Ostrowa ad H a 
licz S. 4/27. W  uwzględnieniu prośby d o 
tychczasowego zarządcy masy adw. mgr. 
A dalberta  Bibringa ze Stanisławowa zwal
nia się go z obow iązków  zarządcy masy i 
ustanawia się zarządcą tej masy konkurso- 
wej adw. M. Hucznekera ze Stanisławowa.

Sąd O kręgow y W ydzia ł  I. cywilny.
.W Stanisławowie, dnia 24 kwietnia 1934.
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Sa. I. 5/34. Otwarcie postępowania ugo
dowego do majątku dłużniczki A nton iny  
Kuźmińskiej właścicielki księgarni „Podo
le" w T arnopolu . Komisarz ugodow y M au 
rycy Herman Sędzia Sądu okręgowego w 
Tarnopo lu .  Zarządca ugodow y Aleksander 
Czerny  kupiec w Tarnopo lu .  A u d ie rc ja  do 
zawarcia ugody między dłużniczką a jej 
wierzycielami odbędzie się w Sądzie okrę
gowym w T arnopo lu  dnia 15 stycznia 
1935 o godzinie 10 rano. Zgłoszenie wie
rzytelności do dnia 12 stycznia 1935.

Sąd O kręgowy W ydzia ł I.
T arnopol,  dnia 1 grudnia  1934. 6246

FIRMY.
Firm. 1121/34 B. III. 174. W pis firmy 

spółki akcyjnej. Do rejestru wpisano dnia 
7 czerwca 1934. Brzmienie firmy: Ziem
skie Towarzystwo Parcelacyjne Spółka 
Akcyjna. Siedziba spółki: Lwów, ul. Szaj
nochy 2. Przedm iot przedsiębiorstwa: D o 
konyw anie wszelkich transakcyj związa
nych z obrotem ziemią, a w szczególno
ści: a) kupno, parcelacja na własny i cu
dzy rachunek, oraz sprzedaż n ieruchomo
ści ziemskich i gruntów położonych w 
gminach wiejskich i miejskich, b) powię- 
ks zanie gospodarstw  karłowatych, tw orze
nie samodzielnych gospodarstw i osiedli 
różnego typu  oraz współdziałanie przy 
przebudow ie i naprawie ustroju ro lnego, 
c) udzielanie pomocy przy zagospodaro
waniu now otw orzonych gospodarstw  I 
działek, d) organizowanie życia zbiorowe
go nabyw ców  ziemi i zaopatrywanie ich w 
niezbędne urządzenia i środki produkcji.  
W  szczególności może spółka administro
wać majątkami, zawierać umowy dzierża
wne, przeprowadzać pomiary i meljoracjc, 
zaciągać pożyczki, zdobywać środki kre
dytowe dla nabyw ców  na kupno  zicmi i 
na  inwestycje, zaopatrywać gospodarstwa 
w budynki, materjały i środki produkcji,  
sporządzać plany sanacji gospodarstw  ro l
nych, udzielać porad  fachowych, zastępo
wać strony i organizować spółdzielnie, to . 
warzystwa, spółki oraz inne instytucie o 
charakterze ekonomicznym i kulturalnym. 
Czas trwania nieograniczony. Stosunki pra 
wne: Spółka opiera się na statucie zatwier
dzonym postanowieniem Ministra Przemy
słu i H an d lu  z daty Warszawa 13 IV. 1934 
Nr. G. M. A. 2043. Kapitał zakładowy 
spółki wynosi 800.000 zł. i podzielony jest 
na 800 akcyj po 1000 zł. Wszystkie akcje 
opiewają na okaziciela i są niepodzielne. 
Akcje mogą być wydawane w odcinkach 
zbiorowych. Kapitał akcyjny wpłacony w 
całości w gotówce. Zarząd  spółki składa 
się z jednego do trzech członków. Człon- 
kiem zarządu w ybrany  został Kazimierz 
Kozłowski zamieszkały we Lwowie, ul. 
Szajnochy 2. P rokury  udzielono W łady 
sławowi Milowiczowi zam. we Lwowie, ul. 
29 Listopada 37 i Janowi Garszyńskiemu, 
zam. we Lwowie, H otel George‘a. Podpis 
firmy nastąpi w ten sposób, że pod  j ej 
brzmieniem umieszczą swoje podpisy  dwą-> 
członkowie zarządu lub  jeden członek za
rządu  łącznie z prokurentem. Ogłoszenia 
spółki umieszozane będą w .M onitorze  
Polskim" i w  „Polsce G ospodarczej".  Roz

wiązanie spółki następuje drogą uchwały 
Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów 
powziętej większością 3/4 głosów i przy 
obecności akcjonarjuszów reprezentujących 
conajmniej 75 prc. kapitału akcyjnego. Li
kwidację przeprowadzą trzy osoby wyzna- 
czone przez Walne Zgromadzenie.

Sąd O kręgowy W ydzia ł II. handlowy.
We Lwowic , dnia 24 maja 1934. 6147

Firm. 505/34 A. V.. 96. Do ts. rejestru 
handlowego, Oddział ,,A“ przy firmie 
Leon Blumenkranz wpisano doda tkow o: 
Dzień wpisu: 18 kwietnia 1934. Przedsię
biorstwo przeszło na jawną spółkę han d lo 
wą. Spólnik ami jawnymi są: Leon Blumen
kranz, kupiec w Krakowie, ul. Krakowska 
16, Ludwik Mosbcrg. kupiec w Krakowie, 
ul. Dietla 56, Dr. Jakób  Roscnfeld, kupiec 
w Krakowie, ul. Starowiślna 6. D o zastęp
stwa spółki uprawnieni są wszyscy jawrtż 
spólnicy, którzy podpisywać będą firmę w 
ten sposób, że pod  wypisanem lub  me
chanicznie wyciśniętem brzmieniem firmy 
„Leon Blumenkranz" umieszazą zbiorowo 
swe podpisy zawsze Leon Blumenkranz i 
Ludwik Mosbcrg lub Dr. Jakób  - Roscn
feld. W pisano na podstawie podania  z 13 
kwietnia 1934

Sąd O kręgowy W ydzia ł II. handlowy.
W  Krakowie, dnia 14 kwietnia 1934. 6139

Firrr.. 563/34 A. V. 376. Do ts. rejestru 
handlowego, Oddział ,,A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 26 kwietnia 1934. Firma: M. R o t
tenberg. ' Siedziba: Kraków. Przedmiot
przedsiębiorstwa: handel drzewem. Posia
dacz firmy: M aurycy Rottenberg, zamiesz
kały  w Krakowie, ul. Szlak 61, który p o d 
pisywać będzie firmę w ten sposób, że 
p o d  brzmieniem firmy wyciśniętem stam- 
pilją, w ydrukowanem  lu b  wypisanem p o 
łoży swój własnoręczny podpis. W pisano 
na podstawie podania  z 23 kwietnia 1934.

Sąd Okręgowy W ydzia ł II. handlowy.
W  Krakowie, dnia 24 kwietnia 1934 6138

Firm. 158/34. A. III. 56. Do ts. rejestru 
handlowego, O ddzia ł  ,,A“ przy firmie 
„Wilhelm Reiner Ajencja Z bożowa i Pro
duktów  Rolniczych" w Krakowie doda tko 
wo wpisano: Dzień wpisu: 7 lutego 1934. 
Jaw ny spólnik N atan  Salomonowicz ustą
pił; wyłącznymi spólnikami i właścicielami 
firmy są: Wilhelm Reiner, zam. w K rako
wie, ul. Librowszczyzna 5 i inż. Salomon 
Lemler, zam. w Krakowie, Al. Krasińskie
go 22, którzy zastępować i podpisywać bę
dą firmę każdy z nich samodzielnie w tep 
sposób, że pod  napisaną, wytłoczoną 
stampilją lub  w ydrukowaną firmą pow yż
szą spólnik jaw ny umieści swój podpis . 
W pisano na podstawie podania  z dnia 5 
lutego 1934.

Sąd Okręgowy W ydzia ł II. handlow y.
W  Krakowie, dnia 6 lutego 1934 6137

Firm. 63/34 A. V. 344. Do ts. rejestru 
handlowego, O ddzia ł  ,,A“ wpisano: Dzień 
wpisu: 23 stycznia 1934. Brzmienie firmy: 
Lopold H u t terer. Przedmiot przedsiębior
stwa: handel hu rtew ny  i detaliczny row e
rów, gramofonów, instrumentów muzycz
nych i części tychże Właściciel przedsię
biorstwa: Leopold Hutterer w  Krakowie,
ul. Dietla 91. Miejsce przedsiębiorstwa: 
Kraków, ul. G rodzka 43. PodpTs firmy: 
firmę podpisywać będzie Leopold H u tte 
rer nazwiskiem z dodaniem całego imienia 
lub w skróceniu ,,L“ lub bez imienia. W pi
sano na podstawie Dodania z 16 stycznia 
1934.

Sąd O kręgowy W ydzia ł II. handlowy.
W  Krakowie, dnia 17 stycznia 1934. 6136

Firm. 1062/34 B. II. 92. Do ts. rejestru 
handlowego O ddział B. P-zy firmie W y 
twórnia Sygnałów i urządzeń kolejowych 
Spółka Akcyjna w Krakowie dodatkow o 
wpisano: Dzień wpisu: 26 lipca 1934 r.
Członek zarządu Inż. A n ton i S ternkopf 
ustąpił, w jego miejsce w ybrano  dyr. Szy
mona Zehnwirtha w Krakowie, ul. K oper
nika 6. P rokura: Inż. Józefa Hoszeka w y
gasła. W pisano na podstawie podania  z 
dnia 26 czerwca 1934 i p ro toko łu  Rady 
Nadzorczej z dnia 7 maja 1934.

Sąd Okręgowy W ydział II. handlowy.
W Krakowie, dnia 27 czerwca 1934 r. 6087

Firm. 1175/32 C. VII. 70. D o ts. rejestru 
handlowego O ddział ,,C“ przy  firmie 
„Biuro Przcwozowo-Komisowe J. Jankow 
ska i Ska, Spółka z ogr. odpow. wpisano 
dodatkow o: Dzień wpisu: 2 sierpnia 1932. 
Zmieniono § 7 kontraktu, który brzmi: 
Spółka ustanawia jednego zawiadowcę, 
k tóry  reprezentuje Spółkę w ten sposób, 
że on Spółkę podpisuje i reprezentuje. Z a
wiadowcę wybiera Walne Zgromadzenie 
Spólników. NinicjszCm ustanawiają soólni- 
cy zawiadowcą Julcsa Wasscrteila. Zawia
dowca będzie podpisywać firmę w ten spo 
sób, żc p o d  wyciśniętem stampilią, w y dru 
kowanem, lub przez kogokolwiek wypisa-

2
tr. ^98 z dnia  19 g rudn ia  1934 r.

Urząd W ojew ódzki Stanisławowski.
N r. A A . 14/53.

O G Ł O !
1) Kazimierz Swiniuch, u rodzony  w 

Bratkowcach 14. IX. 1905 r., syn Stanisła
wa i Anny,

2) W ładysław Piotr Sowa, u rodzony  w 
Kinihinie 29/VI. 1905 r. wnieśli p rośby 
o zezwolenie na zmianę nazwiska rodow e
go 1) Swiniuk, 2) Sowa na nazwisko 1) 
Wieżbiński, 2) Sowiński.

U rząd  W ojew ódzki w Stanisławowie po-
Stanisławów, dnia 5 grudnia 1934 r.

6247

nem brzmieniem firmy, czy to ręcznie, czy 
też na maszynie podpisze zawiadowca, 
własnoręcznie swoje nazwisko, oraz § 10 
statutu. Ustąpili zawiadowcy Chaim Le- 
winson, Borys Rosowski i J u k s  Wasser- 
teil. W ybrano  jednego zawiadowcę w oso
bie Julcsa Wasscrteila, przemysłowe?. w 
Krakowie, A. Krasińskiego 1. 22 VI pisano 
na podstawie podania  z 4 lipca 1932 i p ro 
tokołu  Walnego Zgromadzc-n;- z 27 sty
cznia 1932.

Sąd Okręgowy W ydział II. handlowy.
W Krakowie, dnia 1 sierpnia 1932 r. 6089

U Z N A N IE  Z A  ZMARŁEGO.
T. 153/32/10. Edykt. G abrie l  Rubczsk s. 

Grzegorza u rodzony  5 kwietnia 1892 za
mieszkały w Kałuszu żołnierz 9 pp. pie
choty b. armji austrjackiej zaginął na woj
nie do roku 1915 — 4 września kiedv ran
ny w głowę dostał się do niewoli rosyj
skiej. W drażając postępowanie celem u» 
znania go za zmarłego wzywa się uw iado
mić Sąd albo kuratora  Grzegorza Bojko- 
wicza do 6 miesięcy o zaginionym, po-' 
czem Sąd rozstrzygnie na ponow ny  w nio
sek. 6245’

Sąd O kręgowy Wydział I.
W  Stanisławowie, dnia 24 września 1954.

T. IV. 107/27MS. Edykt. Paweł Zątek, 
syn Wojciecha i Marji z W alusiów u ro 
dzony  31 maja 1882 r. i zamieszkały w 
M iędzybrodziu  Iipnickiem wyjechał do A- 
meryki przed około 25 laty i zaginął od 
końca 1922 r. bez wieści. W drażając p o 
stępowanie celem uznania go za zmarłego, 
a małżeństwo jego z Marją z Walusiów 
za rozwiązane wzywa się, aby uw iado
m iono  Sąd albo obrońcę węzła małżeń
skiego adw. Dra Bronisława H upperta  v 
Wadowicach o zaginionym do 1 roku od 
ogłoszenia, poczem sąd na ponow ny w nio
sek orzeknie ostatecznie.

Sąd Okręgowy W ydzia ł I.
Wadowice, dnia 21 listopada 1934. 6162

T. 58/34. W drożenie  postępowania celem 
uznania za zmarłego. Józef Rzeżnik, u ro 
dzony  31 lipca 1S93 r. w Malinie powiat 
Mielec, syn Mateusza i Ewy z Jabłońskich 
jako żołnierz b. austr. 40 p.p. oraz uczest
nik wojny światowej, na froncie rosyjskim 
w r. 1915 b&z wieści zaginął. Wzywa się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi w T a r 
nowie wiadomości o zaginionym, zaś po 
szukiwanego wyżej wymienionego wzywa 
się, aby  tut. Sąd uwiadomi! o swem życiu 
od  dnia  ogłoszenia tego fcdyktu do  sześciu 
miesięcy. Dopiero  po upływie tego termi
n u  edyktalnego i na ponow ny  wniosek,, 
w yda  się ostateczne orzeczenie -tdowe, 
uznające go za zmarłego.

Sąd Okręgowy.
Tarnów, 17 października 1934. 6221

T. 4S/34/5. Edykt, Dmytro Belci. syn 
Wasyla, u rodzony  2/ stycznia ; A ,  zamie
szkały w Porohach został wzięty podczas 
pierwszej mobilizacji w roku  1914 do w oj
ska austrjackiego 58 pp. i wraz z całym 
pułkiem wyruszył na front rosyjski w Kar
paty, a podczas dalszej kampanji woj za
ginął nie dając o sobie znaku życia. W d ra 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się uwiadomić Sąd albo 
kura tora  furka ^ e r k a l c a  s. Michała w P o 
rohach o zaginionym do 6 miesięcy, po- 
c-em Sad rozstrzygnie na ponow ny  wnio
sek. 6242

Sąd Okręgowy W ydzia ł I.
W  Stanisławowie, dnia 7 września 1934.

T. 33/34. W drożenie  postępowania ce- 
elm uznania za zmarłego. Piotr Wcnzel, 
u rodzony  27 czerwca 1890 w Ka» ęczynie 
ad Dębica powiat Ropczyce, cyn Stanisła
wa i A ntoniny, jako żołnierz b. austr. 40 
p.p. oraz uczestnik wojny światowej, na 
froncie rosyjskim w r. 1914 zaginał w b i
twie p od  Kraśnikiem wzgl. Lublinem. 
W zyw a się każdego o udzielenie tut. Są
dowi w Tarnowie, wiadomości o zaginio
nym, zaś poszukiwanego Piotra Wcnzla 
wzywa się, aby tu* Sąd uwiadomi! o swem
życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu do
sześciu miesięcy.

Sąd Okręgowy Wydział I.
T arnów , dnia 12 listopada 19:4 6222

T. 24/34. W drożenie  postępowania ce
lem uznania za zmarłego. Franciszek O r 
szulak, urodzony  23 sierpnia 1S9S w Rad’ 
wanic powiat Dąbrowa, syn W awrzyńca i 
Marji, jako żołnierz armji polskiej 54 p.p. 
oraz uczestnik wojny na froncie bolszewi
ckim w r. 1920 bez wieści zaginął Wzywa 
się każdego o udzielenie tut. Sądowi w
Tarnowie, wiadomości o zaginionym, zaś 
poszukiwanego Franciszka Orszulaka wzy
wa się, aby tut. Sąd uwiadomił o swem 
życiu od dnia ogłoszenia tegc edyktu  do
sześciu miesięcy.

Sąd Okręgowy W ydział I.
Tarnów , dnia 12 września 1934. 6220

daje powyższe prośby do powszechnej 
wiadomości z nadmienieniem, że v myśl 
art. 6 ustawy z dnia 22. III. '929 r. Dz. LL 
R. P. Nr. 3 poz. 16 ex 1930 wolno prze
ciw ich uwzględnieniu zgłosić sprzeciwy, 
które podać należy do  U rzędu  W ojew ód z
kiego w Stanisławowie w przeciągu dni 50 
od  dnia niniejszego ogłoszenia.

Za W ojew odę:
(— ) K o c h a ń s k i,  radca.

P-daktor naczelny i wydawca: Aleksander -reński. Redaktor odpowiedzialny E. Kozłowski. Z drukami „Słtwa Polskiego** Lwów,ul. Zimorowicza 15


